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			Słudzy dobrze się spisali. Odświętnie przystrojona sala zapełniła się gośćmi po brzegi – choć słowo „goście” nie do końca oddaje charakter tego szczególnego zgromadzenia. Nie wszyscy są zachwyceni. Wielu miało całkiem inne plany, gdy słudzy Króla zgarnęli ich prosto z drogi do domu weselnego. Było oczywiste, że opór na nic by się nie zdał wobec stanowczości wykonawców królewskiego rozkazu. Wielu jednakże z obecnych na sali jest pod wrażeniem, bo nawet w najśmielszych snach nie wyśniliby, że dane będzie im skosztować dań z pańskiego stołu. Wśród nich są i tacy – można to bez trudu poznać po wychudłych ramionach i przygasłych oczach – którzy od dawna nie mieli niczego w ustach.

			W każdym razie znalezienie się w tej sali z obficie zastawionymi stołami uczyniło z do niedawna obcych sobie ludzi, idących gościńcem, każdy w swoim celu, swoistą wspólnotę. I nie ma tu różnic – zgodnie z życzeniem Króla jednakowo ugoszczony ma być każdy: dobry i łotr, biedny i bogaty, ułomny i mocny. Nikt tu o nic nikogo nie pyta, wszak ma to być uczta na cześć królewskiego syna i wybranki jego serca. Odświętny nastrój wszystkim zaczął się już udzielać. 

			Choć jedno pytanie ciśnie się wszystkim na usta: gdzie są ci, którzy zostali wpierw zaproszeni, zgodnie z przyjętym obyczajem – z wyprzedzeniem i wszystkimi należnymi im jako przyjaciołom Króla względami? 

			Biesiadnicy zaczęli między sobą szeptać, że to jest właśnie ta uczta, na którą Król zaprosił wybranych poddanych, a ci go znieważyli, odmawiając przyjścia – a nie tylko to, bo byli i tacy, co pozabijali jego posłańców. Gniew Króla był straszny. Skończyło się to tak, że posłał wojsko, by wytracić zabójców i spalić miasto. Nie wiadomo, czy ktoś uszedł z życiem. Niewdzięcznicy popadli w dozgonną niełaskę. Słudzy, którzy dostali zadanie, by zapełnić salę do ostatniego miejsca innymi gośćmi, słyszeli, jak Król zapowiedział: „Żaden z owych ludzi, którzy byli zaproszeni, a nie przyszli, nie skosztuje mojej uczty”.

			I wszedł Król, by przypatrzeć się biesiadnikom. Jego uwagę przyciągnął człowiek odbiegający wyglądem od reszty zgromadzonych. Był nędznie ubrany, ale jego gładka, choć pochmurna twarz, zadbane dłonie i dobre maniery zdradzały kogoś znaczniejszego. Król podszedł i… Rzeczywiście! Miał przed sobą syna człowieka, którego jeszcze do niedawna zaliczał do swoich przyjaciół – powinien tu siedzieć ubrany odświętnie, wraz z rodziną i innymi, których zaszczycił swoim zaproszeniem. Pragnął z nimi dzielić swą radość, a pozostała gorycz, smak zdrady. Niestety, potwierdziły się wcześniejsze podejrzenia Króla, że przedstawiciele wybitnych rodów zmówili się przeciw niemu, aby przemocą położyć kres jego panowaniu. To nie był przypadek, że wszyscy oni jednomyślnie odrzucili zaproszenie, znieważając posłańców. Wszystko, czym się tłumaczyli, było jedynie pretekstem.

			– Przyjacielu, jakże tu wszedłeś? A gdzie twój weselny strój? – zwrócił się Król do młodzieńca.

			Jeszuda zadrżał. Paraliżujący strach ścisnął go za gardło, nie pozwalając mu wydobyć głosu. Jak tu wszedł? To jest ostatnie miejsce na ziemi, w którym chciałby się znaleźć! W jednej chwili stanęło mu przed oczami wszystko, co się wydarzyło. Udało mu się uciec z Chasor w ostatnim momencie, gdy wojska Króla już przekraczały bramy miasta. Rozkazał służącym, by opuścili go w koszu po murze po przeciwnej stronie zabudowań. Potem z daleka widział pożary wybuchające jeden po drugim – jego rodzinne miasto płonęło. W ukryciu przeczekał noc i jeszcze pół dnia, wypatrując jakiejś znajomej sylwetki – miał nadzieję, że ktoś z jego ludzi, może nawet ojciec lub któryś z braci, pojawi się na horyzoncie. Potem ruszył przed siebie. W drodze spotkał biedaka kusztykającego w stronę Hebronu i udało mu się go namówić, by zamienił się z nim ubraniem. Najgorszy interes, jaki Jeszuda zrobił w życiu – za same srebrne guziki mógłby kupić dorodnego rocznego baranka – ale życie było cenniejsze. Nie miał chwili do stracenia, bo królewscy jeźdźcy co rusz galopem przemierzali gościniec. Do najbliższych sąsiadów nie odważył się wstąpić, nie mając pewności, czy nie spotkał ich podobny los, jak jego rodzinę. Gdyby nie ci wścibscy posłańcy! Króla już od dawna nie uznawał nikt, kogo Jeszuda znał, i tylko kwestią czasu było, aż zbiorą dostateczne siły, by zdjąć go z tronu. Król chyba coś podejrzewał, bo zdarzało się, że posyłał swoich ludzi na zwiady w okolice Chasor. Tego fatalnego dnia słudzy zjawili się stanowczo nie w porę – zaskoczyli ojca, gdy otwierał drzwi do arsenału… Dopiero potem przy ciele jednego z nich znaleziono pergamin z zaproszeniem… Ten nudny starzec chyba wciąż chciał być kochany przez swoich poddanych.

			Teraz stoi nad Jeszudą i jego surowe, a zarazem pełne smutku spojrzenie zdaje się przenikać rozgorączkowane myśli młodzieńca. „Powiedział «przyjacielu»? Przecież on już wie, że nie jestem jego przyjacielem!” – pomyślał Jeszuda. To jedno słowo uzmysłowiło mu całą grozę sytuacji. Przed jego oczami znów pojawił się pergamin, który trzymał w zakrwawionych dłoniach: „Ja, Król i Władca Judy, w dniu zaślubin mego umiłowanego syna… pragnąc dzielić radość z moimi wiernymi… mam zaszczyt zaprosić…”. Miał tu dziś siedzieć z ojcem, matką i braćmi wśród innych wybranych, znakomitych gości, weselić serce wybornym winem i kosztować najlepszych potraw. Wino co prawda jest to i potrawy są te, i dzień jest ten, ale on tu siedzi w cuchnących łachmanach, a otacza go zbieranina obcych mu ludzi. Czy to jakiś zły sen?!

			Tak, ta sala weselna jest ostatnim miejscem na ziemi, w którym Jeszuda chciałby się znaleźć, odkąd rozpoczął swój żywot zbiega! Lecz właśnie w chwili, gdy zatrzymał się na rozstaju dróg, by rozważyć, którędy pójść dalej, nie wiadomo skąd pojawili się słudzy Króla i nakazali iść ze sobą.

			Król żądał, by sprowadzić co rychlej wszystkich, których napotkają, nie wyłączając żebraków, ułomnych, niewidomych, chromych. O sprzeciwie nie było mowy. Prowadzony przez zbrojnego, Jeszuda przez chwilę nawet pomyślał, że to dobrze: w tym przebraniu nikt go nie rozpozna, a po dwóch dniach głód coraz mocniej dawał mu się we znaki.

			Sala się zapełniła. Drzwi zamknięto.

			Teraz znów się otwarły i Jeszuda zobaczył przed sobą nieprzeniknioną ciemność. Usłyszał jeszcze: 

			– Zwiążcie mu ręce i nogi i wyrzućcie go na zewnątrz.
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